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P
RZEGLĄD Kulturalny" 
usiłował uzyskać od ar­

tt tystów odpowiedź na 
pytanie-ankietę: "Jak widzę 
współczesną polską sztukę re­
~lucyjną?" Ależ, gdyby znali 
odpowiedt, taka sztuka już by 
istniała, językiem twórcy jest 
bowiem jego dz•ielo. A dziel, 
w których czułoby się rewo­
lucyjną polską współczesność, 
:nie ma doprawdy wiele. Toteż 
ankieta stała się jedynie try­
buną dyskusji, która toczy sifł 
w ,krańcowych granicach bez­
krytycznej wiary i krytycznej 
:niewiary w zasady współczes­
nej sztuki rewolu'cyjnei. 

Tylko że to już nie ta ·s'ama 
dyskusja, co rok temu. Zary­
sowało s;ę w niej bowiem re-

. welacyjne odkrycie, że owe 
pozorn ie dalekie krańce dog­
matyzmu i sceptycyzmu znai­
dują się bardzo blisko siebie, 
że jeden i drugi' punkt widze­
nia leżą na tej samej płasz­
czyźnie sztuki niepostępowej. 

Oczywiścle - nie, tak samo 
nle, jak nie wolno niewolniczo . 
naśladować przeszłości. Jak 
nie wolno czynić fetyszu z e­
lementów ślepo wydartych z 
kart historii sztuki, jak nie 
wolno preparować tych czy 
Innych tkanek i włókien wy­
krajanych z żywego organiz­
mu sztuki przeszłości, niby z 
trupa w prosektorium mart­
wej, dogm~tycznej estetyki. 

Ignorancja w stosunku do 
tr~dycii , niewolnicza k()plą 
z dorobku tradycji - te dwie 
krańcowe, a jednak zbie7.ne w 
działaniu metody jednakowo 
u§miercają postęp w s:r,tuce. 
:So motort>m tego postępu jest 
po pierwsze - walka nowych 
wartości ze starymi. a no dru­
gie - nie jakichkolwiek no­
wych wartości, ale wartości 
bezwzględnie wyższych od 
s.ta,rych, a zatem zawierają­
cych również l cale doświad­
czenie sztuki w jeJ uprzed­
nim rozwoju. 

A więc gr a m a tyk a sztu­
ki postt;powej - to wraże­
nia, wzruszenia. marzenia l 
wiedza wszystkich twórców, 
począwszy od prymitywnego 
myśliwego, który malował 
zwierzęta w jaskiniach Alta­
miry, a skończywszy na bez­
pośrednich poprzednikach. Na­
tomiast siła formująca styl 
sztuki wspólczęsnej, który po­
zwoliłby jej wyrazić to, czego 
nigdy przedtem nie było, co 
będzie, i mówić do ludzi o no-

Bo z dogmatyków i scepty­
ków, ci pierwsi całymi latami 
gorliwie kody fikowali zasady 
m i e s z c z a ń s k i e g o realiz­
mu XIX wieku, jako nieza­
wodny schemat sztuki współ­
czesnej, a ci drudzy naślado­
wali m l e s z c z a ń s k l for­
malizm XX wieku w złudze­
niu .,rewolucyinego" braku 
zasad. A wiec ró7.nił · lch wzo­
rowany okr.es. ale nie histo­
ryczna treść wzoru. nie sama 
istota wzoru; 

wej współcze!\nej świadomości 
1 i nowym stylu życia - taka 

siła tkwi całkowicie l ~ abso­
lutną pewnością jedynie w 

. naszych czasach. w tym, co 

NIE PALIC RAFAELA 

W GENERALNEJ bitwie o 
prawdę sztuki musiało wyjść 
na jaw. że jeden i drugi .,król 
'i!st nagi", m i e szczański e 
zat.v, w które obydwaj się u­

~ roili, muslały się spopielić. 
Toteż wielu artystów może 
dziś jedynie odpowlerizieć: 
.. Jeszcze n!e widzę współczes­
nej sztuki rewolucvjnej, szu­
kajmy razem jej dróg". 

. Ale bodaj i e dla wszystkich 
jęden wniosek jest nlewatol i 
wy: nasza sztuka bezwzględ­
nie musi odelać się od star­
szych czy nowszvch estetvcz­
nvch ideałów mieszcr.ańskich. 

·ztuka musi tworzyć dzieła 
absolutnie n o w e l w treści, 
l w formie. połączone wsp01-
nym krwiobiegiem z przodu­
i<icą wiedzą l doświadczeniem 
r o wy c h. rewolucyjnych klas, 
z ideologiczna i materialną 
siła orzeobrażaiacą epokę -
rewolucją socjalistyczną. 

jest w nich rewolucy.Jne. 

WZGLĘD A 
I BEZWZGLĘDNA PRAWDA 

OTO PRZYKł,AD z malar­
stwa. Temat: wojna. Jeden 
z polskich malarzy. któremu 
~ię ?.dawało, że stosu Ie metodę 
realizmu sociali~tycznego, na­
malował fragment newnei bit­
wy wojska polskiego z od­
działami h!tlerow~kiml na 
froncie pomor,klm w 1945 
roku. Z rzetelną wiedzą 
warsztatową sportretowal on 
rzeczywistych ucze<;tników bit­
wy, odtworzył dokładnie wy­
braną część lasu, uzgodnił 
szczegóły urn mdurowania. u­
zbrojenia i pozycji w lesie z 
fachowymi konsultantami woj 
skowy mi. 

ne, niezrozumiałe l W pierw- PRYMITYW CZY INTELEKT 
szej chwili odpychające? • 

A jednflk w tych formach LĘK ·przed czymkolwiek, no-
jest coś z prawdy, z odbicia wym, strach przed językiem 
rzeczywistości, z doświadcze- ~krótu l aluzji, symbolu, me­
nia l wiedzy współczesnej o tafory czy deformacji w M:tu­
rzeczywistości. Bo przecież ce, zdolnym ukazać grozę l 
my dzisiaj wiemy o niej rze- piękno histo,rii ! psychologii 
czy, o których nle śniło się fi- człowieka XX wieku - właś­
lozotom: nie tylko materia- nie to, a nie co lnnego spra­
łizm historyczny, nie tylko je- wiło. te współczesna . polska 
dynie dziś postępowy p r o l e- sztuka rewolucyjna (l nie ty l­
t ar l a ck l punkt widr.enia ko polskal rodzi sit z takim 
na dialektykę dziejów ośwfe- . trudem. Ze program rozwQju 
tla rzl'czywistość nowym, ja- naszej sztuki był ciasny, kapi­
skravrym słońcem. ale l nowa tulaneld, niew!IPólczesny l n ie 
jest tre§ć pojęcia materll, ru- postępowy, a nalpl~knlejsza, 
chu, czasu l przestrzeni. Me- najmądrzejsza treść nie urnla­
chaniks kwantowa l teoria ła, nie mo&ła się uzewnętrz-
wz~lędnoścl budują obraz nić, 
świata w teJ · chVJI11 jeszcze 
niemal niedost~pny naszej 
wyobraźni, właśnie dziwny, 
nie-słychany, nieporównywal­
ny z niczym, co znamy. 

Czy sztuka, która jest jed­
nym a kluczy poznania t 

rydwanem - lawina czarnych kształtowania wiedzy o świe­
cienl uzbrojonych mężczyzn w cle, mote przejść do porządku 
powietrzu gęstym l szarym dziennego nad postępem nau­
jak popiół. Pod kolami ryd- ki - l to całej nauki - jeżeli 
wanu z ziemi jaskrawego ko· to rzeczywiście sztuka postę­
lont świeżej krwi wyrzynali\ powa? Przecież właśnie do ar­
sję dramatycznie rozczaplerzo- tysty należy - szukać, docle­
ne dłonie, pod kopytami kort! kać, tworzyć obrazy nowych, 
- skręcone s-trzępy płonących nie wyrażonych dotychczas 
ksiąg. A przed tą nawalą po- aspektów świata, tycia, czło­
plołu. dymu i krwi stoi mocno wieka - jeżeli to Istotnie ar­
wparta w ziemię wyolbrzy- tysta postępowy. I gdy szu­
mionymi stopami silna, wiei- ka wyrazu dla . tych aspektów . 
ka, naga', różowa na błękit· nowoodkrytych stosunków i 
nym tle bogini pokoju ze zlq- proporcji między rzeczami, ja­
tą włócznią l białą tarczą z sne, że nie wystarczy mu sta­
gołębiem. tv!'ma perspektywa renesan-

W którym obraz;le .jest rea- sowa, która rządził& '\o! rnalar­
llzm wojny? Pierws-zy jest jed stwern przez pół tysiąclecia. 
nostkowym dokumentem rea- Musi dokonać nowego przeło­
Iiów bitwy ;toczonej w okreś- mu na miarę rent-8ansu, a 
lonym czasie, kraju, między wl11.~dwie ponad miarę rene­
okre§lonyml odcl;o:iałaml woJ- sansu. 
ska, ale niesposób ani z:rozu­
mieć, ani odczuć laka Ject 
treść wydarzenia. Obraz n11tu- i 
rallstycznle ilustruJe temat o- i 
kreślony słowami podpisu. nie ·!' . 
pobudzając nlko!(o do laklego­
kolwiek przetycia Ideowo-ar-

1
• 

tystvcznego. A przecież dzieło , 
sztuki - to nie biurokratycz- i 
ne zaświadczenie, ostemplo· 1 
wane oieczatką potwierdzaJą-

1
, 

cą autentyczno~ć l wlarygod- 1 
ność szczegółów! l 

Co z tego, te bro'ń na obra- ' l 
zie bitwy na Pomorzu jest , 
współczesna? Nową, współ­
czesna treść Picasso napiął 
)ak cięciwę między zakrwa­
Wionym jaskrawo mlec7.em 
demona wojnv a złotą włócz­
nia bnl(ini ookoiu. Tu bowiem 
zawarło się oe:ólne pojecle 
wojny lmoerlal\~tycznej, by­
~1P('eE!n ~•<1l11 7rd~•.c-zPnla 111dz­
klE'I!O życia l ludzkie\ kulturv, 
pojecle e:rozy l ohvdv. a lerl­
noc?.~nle - oojecle potee:l 
świadome! obrony pokotu: 
biała tarcza wstrzymała ' la-
winę wojny. . 

Ti" IPSt r~>~lizm. Bo tam by­
ła dosło ~m;p prawdziwa po­
włok 'l reAltów. ale nie nv>o 
uoe:ólnionei prRwrlv Idei. 'l'U 
- svmbnt l metAfnr::J nios11 Is­
totna n~tń!nA orPwrl~ nrmdu­
i'lcvch Idei ermkl. To le~t re­
wolucyjna sztuka współcze-s-
na. 

DZJWNY, 
NIESŁYCHANY SWJAT 

Bo w dobie rewolucji spo­
łecznej. naukowej l technicz­
nej nasza sz.tuka miała prze­
mawiać starym mieszczań­
skim j~zykiem - rzekomo dla 
tego, żeby być zrozumiał!! dla 
mas. Ten argument pasuje do­
skonale do starego, mieez.czań 
skiego Ideału sztuki. Takie 
pojęcie zrozumiałości, komu­
nikatywności, które likwiduje 
odkrywczość, namysł, jakikol­
wiek proces Intelektualny u 
twórcy l odbiorcy sztuki -
zakłada zacofanie 1 prymity­
wizm twórcy l odbiorcy. Jest 
ono na wskroś prze-pojone po­
gardą l niewiarą w świado­
mość i talent twórcy, pogardą 
i niewiarą w wyobratnię 
l wrażliwość mas. 

Jedno może być tylko tr6-
·Ho komunikatywności w sztu­
e prawdziwie rewolucyjnej, 

w sztuce postępowej - nie 
t.ew,nętrzna f{),rmalna czytel­
ność, ale wewnętrzna, Istotna 
lacr.ność l styczność ze skom­
plikowanym, różnorQdnym, bo. 
2atym proc~em doznań, prze­
tyć, wz.rułzeń l marzeń 

~ r z o duj ą c y c h ludzi współ 
czesnych. I to łączność aktyw­
na, ponieważ rewolucyjna 
sztuka nie tylko odbija, ale 
również przeobraża współcze­
~ność, wyostrza w7;rok, serce 
l umysł. Artysta rewolucyjny 
współdziała w rozwoju ideo­
logii, moralności, estetyki. 

Ta prawda nie Jest w naj­
m!liejszym stopniu sprzeczna 
z istotą sztuki realistycznej 
l socjalistycznej. Przeciwnie, 
6na dopiero otwiera drogę do 
takiej sztuki, bo łamie zapory 
mies-zczańskiego, obcego re­
wolucji dogmatyzmu l scepty­
cyzmu, pogardy l niewiary w 
rolę sztuki. 
Przykład sztuki wielkiego 

buntownika, komunisty Picas­
sa - to przykład współczes­
nej rewolucyjnej pasji od­
krywczej w sztucę. Jasne, że 
na t~ sztukę nie ma przepisu, 
recepty ani żadnego · wzoru. 

U Jamego Picassa nie ist­
nieje zresztą jakiś jeden styl, 
a dziesiątki najprzeróżniej­
szych, niepodobnych do siebie 
środków wyrazu. 
Oczywiście, droga Plcassa 

nie jest na pewno jedyną dro­
gą, postępu l rozwoju sztuki 
współczesnej. Ale na pewno 
sygnalizuje, zapowiada konie­
czny przełom w sztuce współ­
cz~nej, który, charakteryzu­
J• jedność nowel rewolucyj­
nej treści i nowel Jiewolucyi· 
nej formy, tak niep()dobnych 
do treści l formy sztuki daw­
nej, jak niepodobne do daw• 
riych czasów są czasy świtają. 
cego komunizmu. władzy wol­
nego człowieka nad wnę­
trzem atomu i przestrzenią 
międzygwiezdną. 

l 

.BARBARA OLSZEWSKA 

Czy wobec te"to re,volucja 
" ' sz'tuce musi orzekreślić tra­
dycje i skazać wszystko, co 
pow5tało v innej epoce. w lo­
nie innych kla~ na za)llad-: w 
pami~ci ·art~";ty i sooleczeń­
stwa? Czv odroi;:>r się od sta­
rych mi~~zczański~h wzorów 
...:... to >:n?c~Y . ~TJ" lir li~ fae1 ::~" 
Jak wzywał .. Fro etkul " alb 'l 
może zamykać nadal muzea 
sztuki imoresjonistycznej i ku­
bistycznej? 

Natomiast obraz ,.Wojna'' 
Picassa nie zawiera ani jed­
nego szczegółu zgodnego z po­
toczną prawdą (warto przesb,J­
diować dziennik pracy nad 
.tym dziełem, zatytulowanv 
.,La guerre et la paix"). Na 
obrazie - demon wojny z ko­
szem czaszek na plecach z za­
krwawionym mieczem i misa 
mrowiących się insektów je­
dzie czarnym rydwanem, za· 
orzężonym w czarne. apoka­
liptyczne konie. Za rydwa· 
nem - ciężka chmura bru­
natnej baf"ii'Y dymu, przed 

ZRESZTĄ przykład Plca5sa 
wiekszość lnrizl drażni. Cz~tn 
zamr"~'~ rlvsku•ię. T"mla,;t la 
rnmalić. To nie tvlko l niE' 
l(łÓ\"TliP llnra 111" mPt? '"rv. ktń 
ra ilustrni l> dn~J{nn'lle knn­
f'6l'J~!:. .. Wojnv". To nT7PriP 
w~zvstkim ~nrawa dP.form::~­
--ii. o •p o~!~ inn P no~o-cmłf1 
; okn-n~7v, wirlJif1re knr'i ,.v 
•zy 7"POmetrvzowl3.nP l{nń("'v­
.,v. Al" ('7v7.hv niP hvh w'!rto 
·~•tf1nn\v!r •i" nari nn:vkłA­
~"TT'i T1R\l:J.,rn?,ioj '"~kr~'"Vl'T1? 
"'o rll,.C"'e~'~'~ f0rmv Piro~••:~ 
'76do (rl,o/o nie 7::1 •ze) hv­
- -~i::l ,.,;~.,.t'"rlne 7 nntor.~nym 

~nhvi::tdc? <>n iem. n,lwne. OI'J· 
kraczne, straszne lub śmiesz-

PABLO PlCASSO PORTRET PANI Z. (olej- 19.54 
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KIEDY przed czterema mi• 
siącaml wyrażaliśmy na 
łamach ,,Nowin Rzeszow 

skich" nieśmiałą nadziejt:, że 
międzynarodowa wymiana kul 
turalna w dziedzinie teatru o­
beimie może z czasem miasta 
województwa rzeszowskiego, 
nikt chyba nie spodziewał si~ 
tak szybkiej l konkretnej rea­
lizacji tego pom. słu. A tym­
czasem wszystko odbyło się 
bardzo prosto: w wyniku po­
rozumienia działaczy apolecz­
nych i kulturalny.ch, ,t,&iadu­
jące ze sobą 1iedzJby woje­
wództw - polski Rze!zów i 
czechosłowacki Pre!zów doko 
nały pierwszej wymiany kttl­
turalnej. W lipcu 19!16 roku, 
Ukraiński Teatr Ludowy z 
Presz.owa pierwszy odwie­
dził nasze województwo z dra 
matem muzycznym MychaHa 
Staryćklego "Oj, ne chody 
Hryciu". Z kolei PaństwoWT 
Teatr Ziemi RzeszowskieJ ma 
jes;~:cze w tym miesiącu r~wi­
zytowa~ Preszów 1 Koszyce, 
wystawia.ląc tam pnwdopo­
dobnie "Zemstę" Fredry i nie 
graną dotąd w Polsce sztukę 
Romana Brandstaettera "Lu­
dzie z martwej wirmicy". W 
ten sposób mamy już pierw­
sze rezultaty przygranicznych 
kontaktów polsko - czechosłu 
wackich. Kontaktów, które s 
każdym miesiącem będll ata­
wały s!ę coraz blltue 1 eoras 
ter<ieczn!ej sze. 

Ukraiński Teatr Ludowy s 
Preszowa w ciągu tygodnia 
podejmując dość trudną, bo o­
bejmującą dalekie przerzuty 
trasę, występował gościnnie nifll 
tylko w Rzeszowie i Przemy­
ślu, ale dotarł równi eż do 
Mielca, Stalowej Wull, Lań­
cuta l Krosna. We W'S%Y!tklcl\ 
tych miastach, które moJił po 
szczycić si~ najlepszymi w na 
szym województwie salam! wi 

dowbkowymr, bądt wysoką 
kulturą teatralną przy wypeł­
n ionej do ostatniego m1eisca 
widowni goście z Preszowa 
dawali dramat muzyczny Sta­
ryćkiego o tragicznych losach 
miłości Hryćka i Maru~l -
należ!ICY niPwątpllw1e obok 
"Natałki Połtawkl" Kotlarew 
skiego l Artemow!kiego ,.Za­
porożca za Duna.iem" - do 
najbardziej znanych l lubia­
nych utworów ' ukraińskiej dra 
maturgH klasycznej, która po 
wstała w bezpośrednim związ 
ku z melodyjną pieśnla ludo­
wą od lat wypowiadając• dą­
tenla l tęsknoty ludu ukralń· 
sk!ego. Odnoei się to do "Oj, ne 
chody Hryclu" w stoonlu tym 
większym, Żf' temat tego utwo 
ru został przez autora zaooży 
czony ze ·znanej pieśp.i o Ma­
Pus1 Szuraj , śpi ewanej w w:e 
lu wsiach naddni eprzańskiej 
Ukrainy. 

Trzeba na wstępje podkreś­
lić , że wybór dramatu "Oj, ne 
chody Hryciu" na gościnne 
występy preszowsklegr, teatru 
w Polsce - był z wielu wzglę 
dów słuszny i uzasadniony. Z 
pewności ą · nasi goście myśle­

'li o takim utworze, który by 
dał pełny i wyrazisty obraz 
życia ludu ukraińskiego, a ied 
nocze~nle mógł reprezento­
wać botate tradycje ukraiń­
•kiej sceny. Niemałll także ro 
lę odegrać muslała sprawa 
przejrzystoki fabuły J komu­
ntk.atywn~ Jt:!:Yb onz re­
cepcji .przedstawienia przez 
widownię nie zawsze rozumie­
jącą tekst sztuki "słowo w 
słowo". Nic więc dziwne"u, że 
w tych warunkach utwór mu­
zyczny, wzbogacony przez 
~iew 1 taniec miał w d<ecy· 
zjl kierownictwa Ukraińskie· 
10 Teatru Ludowego, wyraż­
nlł J)rzewuę nad pozycjami 
pozbawionymi cech atrakcyj-
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nego, a zarazem jasno tłuma­
czącego się widowiska. 

Warto przypomnieć. te 
przedstawlenie jakle ogląda­
liśmy terat na naszych ace­
nac)l jest uroczystym spekta­
klem jubileuszowym UkrR iń­
skiego Teatru Lu<lowcgo z Pre 
szowa. W tym roku 24 marca 
minęło właśnie dziesi~ lat od 
chwil!, kiedy grono entuzjas­
tów przy ooparc:u czechosło­
wackich władz partyjnych i 
państwowych stworzyło tę 
ważn, placówkę upowsze­
chnienia kultury teatralnej 1 
muzyC?..nej. 

Początkl, rzecz jasna, nie 
były łatwe. Pierwsze prz.f'dsta 
wienie w marcu 1946 roku 
.sztuki .,Oj , :1e chodv Hrvciu" 
odbywało sie przy akom 'la n:a 
mencie, fortepianu, ,l!dyż teatr 
nie rrJał jeszcze wla~ne.l or­
k iestry, nie dyspono..,·ał także 
chórem, czy baletem. Ale 
wkrótre teatr okrzepł organ! 
zacyjnie j osiąl!:m(ł WYsoki po 
zlom artvstyczn . Dzisiaj U­
kralitski Teatr Ludowy w Pre 
szowie pod d.vrekcia l kłerow 
r>jctwem artystycznym Iwana 
Mac.ńskiego. wybitnego ;x:e­
ty ukraińsk i ego, pr7ewcdni­
czace_go sekcji ukraińskiej 
Zwiazk u P isarzy Słowackich 
- obeimuie nle tvlko Ooe:ret 
kę z 75-osobowym zespołf.'m, 
na który składa się wartoś­
ciowa grupa solistów, chór, 
balet i orkiestra - nle rów· 
nlet •rupę dramatyezn• zaj. 
muiącą s!ę wy~tawianlem dra 
matów l komedii zarówno au­
torów klasvcznych, jak i 
współczesnych. 

O os iągnięciach Ukraińskie 
go Teatru Ludowego z Pre­
szowa na przestrzeni dz!eslę­
clolec!a mówią cy:fry: w la­
tach 1946 - 1956 dano ogó­
łem 2.000 przedstawień; teatr 
dramatyczny opracował 42 pre 

miery, podczas gdy opera l 
operetka przygotowały 23 pre­
m iery - wśród nich opery z 
"Zaporożcem za Dunajem" i 
"Natalka Poltawką" na czele, 
balet ,.Marijka" w insceniza­
cji Wolodymyra Libowyćk!e­
go oraz szereg operetek ta­
kich .1ak "Trembita" l ,,Nie­
spokojne szczęście" Milutina, 
,,Ptasz.nik z Tyrolu'· Zellera 
- że wymienimy najcharak­
terystyczniej s ze pozycje. 

ska z jej poezją, ale l z j~j 
ciemnotą, pięknem przyro<iy l 
okł'utnymi wyzyskiwaczami. 
Wioskowa ulica, pieśni i zaba 
wy dziewcząt i parobków. kar 
czma... wszystko to ukazane 
w galerili świetnie podchwyco 
nych a nie.iednckro~oie traf­
nie uogólnionych typów". 

wnętrznemu nurtowi spekta­
klu i logice wydarzeń. Nic 
też dziwnego, że sceny zb;oro 
we, tańce i pieśni z preszow· 
skiego przedstawlenia mogą 
być dla nas pouczającym 
przykładem, jak nalf'ży trak· 
tować muzykę i taniec w wi· 
dowisku ludowym. 

Jeśl ; chodzi o ostatni okres, 
to operetka preszowskiego U­
kraińskiego Teatru Ludowe­
go pracując pod kierownic­
twem dyrygenta Gabriela 
Kucko, przy współpracy re­
żyserskiej l dramaturgicznej 
doświadczonego reżysera .la­
kim jest Jurij Szereglj - zdo 
była sobie popularność w ca­
łej Czechosłowacji. Należy tak 
że zwrócić uwagę na dzlałal· 
ność pedagogiczną wybitnego 
baletmistrza Wolodymyra Li­
bowyćkie-go, który wszech.,tron 
nie wyszkolił i postawił balet 
operetki - • imponujący wdzit: 
k iem l swobodą zarćwno w 
tańcu ludowym jak l klasycz 
nym. Prz.y okazji warto z.a­
znaczyć, że WoJodymir T.lbo­
wyćkyj w dwudziestoleciu mię 
dzywojennym kilkakrotnie 
przebywał w Polsce, opraco­
wywał choreograficznie m. In. 
,,Sprzedaną narzeczoną" w Po 
znanlu - do dzisiaj posługuje 
się bez trudu żywą. bezbłt:d· 
ną n!emal polszczyzną. 

Zanim przystąpimy do omó 
wienla orzedstawienia naszych 
preszowskich gości, poświęci­
my jeszcze trochę uwagi S.J­
mej sztuce l jej autorowi. -
Mychajło Staryćkyj (1840 -
1904) należy do czołowych po­
staci ukraińskiej literatury l 
ukraińskiego teatru. Urod?.O· 
ny pod Połtawa w rodzinie 
ziemiańskliej, cały swój mają­
tek - podobnie jak w histo­
rli nan:ej sceny Tadeusz Pa­
wlikowski - przeznaczył na 
prowadzenie ambitnego reper 
tuarowo i twórczego artvstycz 
nie teatru. Poeta w!adaiący 
pięknym językiem l wyrobio­
ną technika wersy·fikacyjną, 
znany tłumacz Szeksoira. By­
rona. Mickiewicza, Pu zkina l 
serbskich pieśni ludowych -
napisał dla teatru około 30 
sztuk." Wśród nic-h na wyróż­
nienie zasłu.l(ują: i1nseenizacje 
opowiadań Gogola, tragedie 
historyozne (.,Marusla Bobu­
sławka" l "Obrona Buszy"), 
utwory współczesne (,.Nie są 
dzone było") oraz przeróbki 
powi eści - m. in .. ,Cy!(anka 
Al.a", oparta na motywach 
"Chaty za wsią" Kraszewskie 
,l!m. Sztuka ta cieszvła l!ie O· 
grom.nym powod~eniem na sce­
nach ukralńskich, podobnie 
jak pó7mle1 Słowackit'go .,Ma 
zepa" 1 Rydla "Zaczarowan~ 
koło". JMI! l~le o dramat 
"Oj ne chody H~lu taj na 
weczornycl", to został on na­
pisany w roku 1890 przez pi­
sarza w okresie, kiedy starał 
się on łączyć z tematyką oby 
czajową, elementy romantvk~ 
t elementy klrytycmego reallz. 
mu. Jak słusznie powiedzlał 
o dramaturgil ukraińskiej tej. 
eJ)okl Iwan Franko: 

,.W utworach staje przed 
~ami jak żywa wie.ś ukralń· 

Trudno doprawdy o lepszy 
komentarz do sztuk; Staryćk! e 
go. Jest to - jeśli idzie o naj 
prostszy zarys akcji dramaty­
cznej - posępna historia o!e­
szczęśliwej miłości urod.liwej 
dziewczyny l hardego parob· 
ka - miłości zagrnatwanei 
przez podstępne intrv.!(i zako­
chanego w dziewczynie wiej­
skiego bogacza. I nie można 
się wcale dziwić, że miłość ta 
jest konwencjonalna, że uczu­
cia są przesadne i na ·wne za­
razem, charakterystrka zaś 
postaci razi jednostronnością 
i uproszczeniem. Mamy tu 
przed sobą nrzyklad swel(o ro 
dzaju melodramatu, gdzie ten­
dencji moralnej służy nie­
wzrusz.onv podział bohaterów 
na dobrych l złvch. gdzie sy­
tuacie odzi1Aczaią się wpraw­
dzie . wielkim napit:ciem uczu 
ciowym, al"! za to małym 
prawdoo<Jdobieństwem. 

A jednak od tradycyjnego 
melodramatu utwór Staryć­

kiego różni się zasadniczo. 
Wpływa na to przede wszyst­
kim realizm tła obyczajow 
go, tak bliski ludowym powieś 
ciom Kraszewskiego. a mcże 
nawet pokreWI!lym te-
matycrzJnie powieściom O· 
rzeszkowej. Dlatego też dla 
charakteru preszowskiego 
przedstawienia tak istotne wy 
daje się realistyczne odczyta­
nie utworu, wzbogacE>nie wi· 
dowiskowe wydarzeń, jakie 
rozgrywajll się na acenie -
wiernie odtworzone obrzędy 1· 
tradycyjne zabawy - ta·kle 
jak kolędowanie, wieczornice, 
prządki, wróżby dziewczęce, 
w1pólne łpiewy i tańce. Dzię­
ki takiemu właśnie ujęciu o­
bok bohaterów dram;~tu od­
czuwamy na scenie obecnoś(! 
innego jeszcze bohatera , a rola 
nowicle bohatera zbiorowego: 
je6t nim wiejska gromada. 

Rzecz jasna, te z taką wla­
łnie realistyczną i ludową kon 
cepcją utworu łlłCZY si~ ściśla 
inscenizacja Juri ja Szeregija. 
Reżyser wraz z ba1etmlstrzem· 
Wolodymyrem L!bowyćkim 
wielkie znaczenie przypisał 
scenom zbiorowym rozbudo­
wując je i wzbogacając. Kat· 
da z tych scen jest doskona­
le skomponowana, pełna życia 
i rozmachu. Dodajmy jeszcze, 
że stanowiące prawdziwą o­
zdobę przedstawienia brawu­
rowe tańce z "Weśnlankl\" 1 
"Hopelcliem" na czele - nie Od­
cinaj• Ił• wcale od akcji ace­
nicznej. Podobna role odgry­
wa w Inscenizacji Sz~regija 
pieśń chóralna. I czy b~dzie 
to dumka kozacka z czasów 
wojen z Turkami: "Oj, zaku­
kała siwa zazuleńka" w wyko 
nanlu chóru męskiego, czy tar 
tobllwa groteska chóralna pod 
parodystyczn' batutlł Omy­
tra - na zakończeni!' czwar­
t~go aktu - W!zędzie pleśń 
podporz11dkowana jest we-

Gdybyśmy chcieli scharak· 
teryzować ze spół aktorski U· 
kraińliki~g'l Teatru Ludowe· 
go, to należałoby podkreślić, 
że każdego aktora i kompar­
sa, każdeji!o członka zespołu 
tanet:znego, czy chóralnE.'go 
cechuJe tu znaczna wszE.'ch­
slronność, swoboda sceniczna, 
wyrazistość gestu, muzykal· 
ność i utanecznienie. Na pier­
wszy plan wysunęli się, oczy. 
wiście, wykonawcy głównych 
ról: A więc obdarzona dosko 
nale wyszkolonym dźwięcz­
nym sopranem Ołena Kwas­
nyk, która z postaci Marust 
Szurai wydobyła wiele drama 
tycznego wyrazu; dojrzały ak 
torsko i niezawodny w par­
tiach wokalnych Mykcła Sym 
ko (Hryćko Szandura) oraz 
Jo!if Felbaba jako Choma -
odtwarzający nikczemnego In 
tryli!anta z wielką kulturą sce 
niczną. umiarem i ooczuciem 
psychologl~ej prawdy. 
Zmysł humoru i zdolno~c! 

chuakterystyczne pozwoliły 
A. Bittner stworzyć plastycz­
ną sylwetkt: matki Marusi; A. 
Bobaczkowa była przekony­
wająca jako Daryna; A. Łoub 
pokazał zadzierzystego Pota­
pa, a inscendzator i reżyser 

prze<lstawienla - J. Szereglj 
prze<lzlerzgnął się w ruchl:­
wego i szczerze zabawnego 
Dmytra. Wreszcie M. Iliasz· 
czlkowa, M. Felegij, A. Bir· 
czak l Z. Kusznir uzupełniły 
trafnie nóżnicowaną galer!~ 

postact kobiecych. Ciekawą 

charakteryzacji\ 1 wyrazistą 

mimika zwracał na siebie u­
wagę I. Baszik w niewielkieJ 
roll kobzara. 

Melodyjnej muzyk! w pre­
cyzyjnym wykonaniu ork:es­
try pod dyrekcją Gabriela Jó­
zefa Kucko słw:hało się z 
przyj emnośclą. Scenografia 

Zory Nowakowej, mniej inte­
resująca w rozwiązaniach 

luajobrazowych, nadała baś­

niowy nieco charakter wieczo 
rowl zimowemu. Najbardziej 
podobało się nam wnętrze cha 
ty Stepanidy. Z dużym poczu· 
ciem barwy skomponowała 
koJJtlumy M. Szereg.lj, 

Na zalllończenie chcleUby~ 
wyrazić radość z przyjazdu 
Ukraińs-kiego Teatru Ludowe 
go z Preszowa, w którym zgod 
nie współpracują ze sobą Sło­
wacy i Węgri.y, Ukraińcy, 
Czesi l Polacy. Niech pierw­
sza udana próba WYmiany kul 
turalnej Rzeuowa z Preszo­
wem zachęci naszych gości do 
atałych u nas odwiedzin! 

JERZY PLESNIAROWICZ 

NAJWAŻNIEJSZA . KONCEPCJA PR ACYXX Zjazdu i ustalenie wspól-nych zasad dotyczących po-
trzeby żywszej Inicjatywy sze-

kim okoliczność, te robią one 
wrażenie nieprzemyślanych. 
Nie o to przecież idzie, aby 
odbyło się jakiekolwiek spot­
kanie, które będzie odfajko­
wane w statystycznym arku· 
szu, z autorem. który bawi 
przejazdem w Rze-szowszczyź­
nie. Należy przedyskutować 
plan wieczorów 1 autorskich, 
zorganizować każdorazowo au­
dytorium, zapewnić dyskusję 
(np. przez umożliwienie prze­
czytania odpowiednich utwo· 
rów itp.), zadbać o warunki 
lokalowe, afisze, zaproszenia. 

mi Rzeszowskiej. Wiadomo 
przecież, że są oni przepraco­
wani zarówno częstymi pre­
mierami, jak bardziej jeszcze 
stałymi objazdami po całym 
województwie. Trudno w tyrh 
warunkach składać na barki 
zespołu aktorskiego nowy cię­
żar. Natomiast należy zapew· 
nić sobie pomoc aktorów, dy­
sponujących zawodowym wy­
kształceniem, poważnym do­
świadczeniem l praktyką sce· 
niczną. Główny wysiłek w 
"przygotowaniach występów e· 
strady satyrycznej winni pod· 
jąć nowi ludzie, członkowie 
l sympatycy KMI, posiadaiacy 
w t:vm kierunku skłonności i 
możliwości. Ze swej strony 
propono vałb. m na począ•ek 
wieczór parodii literackiej lub 
- szerzej ujmując - wieczór 
groteski, dowcipu l satyry 

·współC'Ze6nej. O teksty nie 
trudno, a wykonawcv równle:ł 
się llnajdą. Rzecz bedzłe łatwa 
do przeprowad7enia. bo nie 
wyma,e:a soecielnych dekora­
cji ani kostiumów. 

(Lroagi o Klubi• JJ.lod•J lnt•li&•ncfi w Rz.eJZoroie) r?kich rz.es~ mło~ej.lnteli.ge~-
cJI, wreszcie uswJadomJe-nJe 

P OWSTANIE KMI w Rze­
szowie zbiega się z ogło-

. szoną w ostatnim nu­
merze "Zycla Kulturalnego 
Ziemi Rzeszowskiej" zapo· 
wiedzlą redakcji, że podejmu­
je trud upowszechnienia kul­
tury i pragnie wciągnąć do 
tej działalności "nie tylko 
garstkę działaczy, ale jak naj­
szersze kręgi społeczeńs,twa". 
To dobrze, że sprawą zdyna­
mizowania naszego życia kul­
turalnego i zaktywizowania 
społeczeństwa zajmują si~ 
różne ośrodki. Wia.domo prze­
cież, że jeśli kilka sił działa 
na jakiś punkt, to poruszy się 
on ruchem jednostajnie przy­
śpieszonym. Idzie tylko o to, 
aby te siły działały z.godnie 
i skierowane były w • jedną 
stronę. Jeśli zaś siły ro:z:proną 
się w różnych kierunkach, to 
stanie się tak jak w z.nanej 
bajce- wóz nie ruszy z miej­
sca. 

P ierwsze - poza organiza­
cyjnym - sootkanle członków 
i sympatyków KMI nie przy­
niosło rewelacji, gorzej - nie 
przyniodo zamierzonych skut­
ków. Nie o to iuż idzie, że 
dyskusja nad płabym filmem, 

wy.wletlanym w bardzo złych 
wa.runkach tec~nioznych, po 
prostu "nie wyszła" l wszyscy 
uczestnicy &potkania mieli 
przykre wrażenie o braku 
przygotowania l przemyślenia 
teeo zebrania, ale gorzej jest 
z ujawnionym w czasie spot­
kania faktem braku • kon­
cepcji pra(:y l działalno· 
ści KMI. Oczywiście nie 
ma mowy o jakiejś go­
towej recepcie. Idzie Jednak 
o to. aby w~kaz.ać zasadnicze 
iderunki l z.arysować z grub· 
sza metody pracy. Kierunek 
pracy KMI jest chyba wszę· 
dzie te11 sam: twórcza aktywi­
zacja i·nteHgencjl danego re· 
glonu na płaszczyźnie !ntelek· 
tualnej, ideologicznej, społecz­
nej l kulturalnej. Natomiast 
metody działania bed~ różne, 
w zależności od pot.rneb i moż. 
liwości lokalnych. 

Na ostatnim zebraniu powo­
łano kie·rownictwo sekcji fil· 
mowej. Niewatpliwie sekcja 
ta będzie miała do spełnienia 
poważne zadania: szerzenie 
kultury filmowej wśród wi­
dzów, wskazywanie na po­
ważne pozycje ntuki !ilmo­
wej, przekazywanie postula-

tów widza kinowego kierow­
nictwu naszej kinematografii 
itd. l'iasuwa się jednak po­
trzeba powołania takich sekcji 
w zakresie teatru, muzyki i 
sztuk plastycznych. W tych 
dziedzinach jest przecież o 
wiele więcej do zrobienia i s~ 
one chyba ważniejsze w życiu 
kulturalnym niż film. Nie 
można też pomin11ć !aktu, że· 
społeczeń~two nasze wykazuje 
w .sprawach tea ru, muzyki i 
sztuk plastycznych znaczniej-
57. brak przy,l!otowania niż w 
sztuce filmowej. 

Na ostatnim zebraniu słusz­
nie sygnalizowano potrzebę or 
ganizowanla dyskuąji na te­
maty· publicystyki i literatury. 
Cała prasa polska, ostatnio 
również rzeszowska rozbrzmle 
wają żywą dyskusją nad za­
sadniczymi problemami naszej 
współczesności. Idzie tu o pod 
stawowe zagadnienie, jakim 
jest pelniejsza demokratyza­
cja, humanizacja l aktywiz<l.­
cja naszego życia społeczne· 
go. Wydaje mi się, że od tych 
zasadniczych spraw winien 
KMI rozpaczać swą akcję dy­
skusyjną. Ugruntowanie w 
członkach Klubu zdobyczy 

sobie granic wolności twór­
czej jednostki w ramach spo­
łecznych potrzeb l konieczno­
ści - da nam podstawy do 
zaplanowania dalszej pracy 
KMI. Można oczywiścle pójść 
przeciwną drogą: tworzyć 
fakty kulturalne i społeczne 
l dopiero ;później pokusić się 
o ich uogólnienie l precyza­
cję intelektualną. W każdym 
razie jedno jest pewne. KMI 
nie może stać się ośrodkiem 
ciągłego eksperymentowania 
l organizowania spontanicz­
eych, pn.ypadkowych imprez. 

Sprawy dotyczące literatury 
obejmują szeroki zakre& zaga­
dnień l mogą mieć rozwiąza­
nia pod różnym u.pektem. Na 
pierw zy plan należy wysu­
nąć spotkania autorskie, któ­
rych brak poważnie odczuwa 
się w Rze zowie. Ktoś może 
zauważyć, że przecież spotka­
nia takie odbywają się. Rzecz 
jednak w tym, że odbywają 
się sporadycznie, często przy­
padkowo, krótko mówjąc -
bezplanowo. Upoważnia mnie 
do takiego pos avd~nia pra­
wy nie tyle fakt, że spotkania 
autorskie organizuje się niere­
gularnie, .ale przede wazyst-

A kto ma wys:z.ukać młode 
talenty l ułatwić im start 
twórczy? Czy KMI nie powi­
nien w planach swej c:Wałal­
ności uwzględnić i te·n pro­
blem? Dalej sprawa przypom­
nienia chlubnej przeszłości 
naszego regionu. Należy wy­
dobywać z zapomnie11ia twór­
ców i dmeła, które przyczyniły 
sit: niegdyś do budzenia spo­
łecznej świadomości tutei· 
~zych ludzi i do rozwoju życia 
kulturalnego. 

Jeśli idzie o sprawy "mniej­
sze~to kalibru", z przewagą 
pierwlastka rozrywkowego, to 
pomysł e trady satyrycznej 
jest jak naibardziej ,l!odny re­
alizacji. Nie wydaje mi się 
je<lnak !'Zezęśliwa myśl, że 
odpowiedzialność za to ma 
spaść na aktorów Teatru Zie-

Rzucam te myśli, które zro­
dziły się na gorąco po pierw· 
szym sootkan lu KMI, w na· 
dziei, że pomogą rozwinąć się 
pi('knej i poż,·tecznej akcii, 
mniej zważaj!'lc na to. czy się 
bedą więcej lub mniej podo· 
bać. 

mgr JERZY LIS 
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B AD ANIA nad etymolo­
gią nazw rzecznych przY­

czyni ają sil! do gruntowniej­
Slc:ego poznania hlstorli z:em. 
przez które przepływają. W 
pracy nad nazwami rzek o­
prócz głębokiego wykształce­
nia językowego, potrzebna 
jest znajomość dziejów ludów 
i kultur jakie wystąpiły na 
badany m obszarze. N :e częs­
to więc ukazują się drukiem 
duże monogratle omawiające 
pochodzenie nazw wodnych 
jakiegoś dorzecza lub dorze­
czy. Bardzo cenną pozycją z 
tego zakresu omawJa]ącą 
imiennictwo wodne jest praca 
prof. J . Rozwadowskiego "Stu 
dia nad nazwami wód ało­
wiańskich" 1). 

Praca ta pisana przez sze­
reg lat wydana została w 1948 
r. przez prof. T. Lehra - Spła 
wińskiego oraz prof. J. Safa­
rowicza. Prof. J . Razwadow­
ski zmarły w 1935 r. pracował 
nad wyświetleniem pochodze­
nia nazw szeregu rzek, szcze­
gólnie takich, których nazwy 
są dla nas niejasne lub cu:­
ściowo tylko wytłumaczalne. 
Powodem niejasności niektó­
rych nazw jest międ~y inny­
mi to, że są one ba·rdzo stare 
a w dokumentach pisanych 
zanotowane nie zawsze w je­
dnakowym brzmieniu. Przy­
kładem w tym wypadku mo­
te być Wołga 2), która nazywa­
ła się Roś. Nadto przypuszczać, 
należy że nie wszystkie nazwy 
doćhowały się do naszych 
czasów w takiej formie, że 
można wniosko ;vać o pierwo­
tnym Ich brzmieniu. 

W l s l a - powyżs ze zjawi­
sko dobrze IlustruJe nuwy 
Wisły rzeki wymienicnej w 
źródł ch po ra7. pierwszy w 
końcu I. w n. e. Starożytni za­
uotowali jej nazwę w pięciu 
różnych wersjach: Vi9tula, 
Vistla. VI culus, Viscla, Visu­
la. W średniowiecznych do­
kumentach nazwa Wisły 
brzmi Vlsla. Przypuczeza się 
ż~ na zwy tej używall Słowia­
nie. J . Rozwadowskl po roz­
patrzeniu e ymologii Wisły 

pow;ada się w nastepują ­
cy sposób "da 3ię co do jej 
pochodzenia wycia.gno,ć ... ogól-
ntkowll wniosek, i r to 
nazwa indoeurop!jska ... , it 
pochodzi prawdopodobnie od 
SŁo wian, może nawet w szcze­
gólności od Slowian l t ch.ic• 
kich.". 

ril), Sa.au (dopływ Renu) San­
na (Tyrol) R a w a - nazwa 
mdoeuropejska dla ba.(len­
n;vch rzek. 

S o l a - nazws <nnaczają­
ca rzeki i źródła słone Pocho 
d7.~nie indoeuropej ·e. 

S k a w a - rzeka bystra, 
rwąca, o kamlenistym, krę­
tym korycie. NazwY rzek o 
podobnym brzmieniu wystę­
pują obok siebie. Narito m:ei­
scowości zgrupowane w po­
bliżu siebie - Skawa. Skaw­
ce, Z askawie, Skawlca, Ska­
wina. Na1.wa Skawy pochodzi 
od ,.skan ia" - kręcenia. Zró­
dlosłów ogólno-słowiański. 

Ja a l e 1 albo Jasie łka 
praw:v dopływ Wisłold . N<~:>.­
wy pokrewne spotykane sto­
sunkowo licznie. W Beskidzie 
Nil!kim mte]scowosct Jasło, 
Jaśliska, Jaślany. Nadto naz­
wa Jaśla omacza ba&ienne 
nizinne łąki. 

Isła - dopływ Wielcpólkl. 
Od wsi Zawada zwana Za­
wadką. Naz.wa I s l y zanoto­
wana w dokumentach z. 1415 r. 

tym procencle ogranicza się 
do stwierdzenia: rzeka, strug'l, 
strum i eń, potok. 

Dolinami rzecznymi l rzeka­
mi przenikały naj'roz.maitsze 
wpływy i prądy kulturowe. 
W związku r. t m nie tylko 
pobliżu przełęczy górs kich ale 
i w pobliżu rzek chętnie prze­
bywał człowiek cudzając się 
nad nimi na stałe lub cza­
sowo. 

Mamy prawo przypu!<-zczać. 
że już w starszej epoce ka­
mienia (paleolit) rzeki odgry­
wały w życiu człowieka pier­
wotnel(o poważną rolę. Acz­
kolwiek w epoce tej gromady 
ludzkie (hordy?) często zmie­
niały miejsc pobytu i n ie za­
wsze pozostawiały po sobie 
trwałe ślady, to jednak z do­
tychczasowych badań wynika, 
że ślady te nad rzekami są 
stosunkowo liczne, a najlicz­
niejsze w rejonie górnej Wis• 
ły. Najstarsze w Polsce narzę­
d zia krzemienne datowane w 
przybliżeniu na 220.000 do 
130.000 lat przed na~zą r po­
chodzą między innymi z Kra-

Vis la -
• Jan -
Jasie l -

Nazwa bard.2Jo stara, spotyks­
na między innymi w obs-zarze 
Bałtyku. 

Z y z o 1 a - między Wi&łl\ 
a Sanem. Nazwa odosobniona. 
Trudna do wyprowadzenia 
właściwej etymologii. Zbliżo­
ne brzmienie posiadają rzeki: 
Zyzawa - dopływ Stryja, żi­
tals - dopływ Ugry. 

Wiar dopływ Sanu. Naz­
wa stara Indoeuropejska. 
Wcześniej znana jako Wjahr. 

kowa z wawelskiego wzgórza. 
z Sowińca l ze Zwierzyńca. 
Badano i e również w Ojcowie 
i Plekarach. 

O tym, że jut w .środkowej 
epoce kamienia (mezolit 9.000 
- 2.500 lat pne.) człowiek mógł 
w wędrówh.ach swoich wyty. 
czać drogi wzdłuż kierunków 
rzek, świadczyłyby znaleziska 
obsydianu ( kala magmowa, 
szlachetniejsza od krzemienia 
występująca na pograniczu 
Czech i Węgier) sprowadzane-

turach neolitycznych trans­
portowano prawdopodobnie i 
rzekami narzędzia i półfabry­
katy krzemienne, t krzemie­
nia pasiastego, jurajskiego, 
wydobywanego w Krzemion­
kach pod Opatowem i z sza­
rego, biało nakrapian o uzy­
skiwanego z odkrywkowych 
częściowo kopalni, które znaj­
dowały się pod Sieciecbow e m. 
Narzędzia z tych surowców 
licznie spotykamy w dorle­
czu Wisłoka a częściowo i Sa­
nu. Spośród miejscowości w 
których znaleziono narzędzia 
z tych krzemieni wymienić 
można A l b l g o w a. K r a c z­
kc w ą, S m o l a r z y n y (pow. 
Lańcut), B i e li n y (pow. Nis­
ko), Słoclnę (pow. Rze­
szów). Na teren.r Małopolski 
Wschodniej d08tał się również 
tzw. "krzemień czarny nadbu­
żański" wydobywany na Wo­
łyn iu. 

Epoka brązu (1700-700 pne) 
przynosi szereg zmian a mię­
dzy innymi ekspansję kultury 
łużyckiej (1300-400 pne), któ­
ra z zachodniej partli Polskl 
rozszerza się w k ierunku 
wscl odni m l południowym. 
Na południu sięga poza San, 
na Wl!chodzie przekracza linię 
Bugu. Mamy tu do czynieni<~ 
2:e z.jawiskiem odwrotnym, 
n ii w młodszej epoce kamie­
nia. Niemnie jednak oddzia­
ływanie południowych partii 
Europy, azczególnie kulturo­
we, daje 11ię wyraźnie ob~er­
wować. Wpływy te przenika­
li! przez najrozmaitaze prze­
łęcze, oddzialywują na lud­
ność, która gęsto za3ledllła te­
reny zarówno nad du~ymi 
rzekami jak i n iewiplkimi ich 
dopływami. Na przykład du­
żo cech l analogii do skarbu 
brązowego odkrytego w roku 
19~3 w Załę:iu pow. Jasło zna­
leziono na podobnych przed­
miotach pochodzących z Wę­
gier lub Czechosłowacji. W 
związku 7. tym badacz, który 
opracował ten skarb naukowo 
(mgr Adam Krauss) wysunął 
przypuszczenie o poludnlo­
·,vym ie~o poebodzen lu. 

mgr JOZEF JANOWSKI T a n e w - prawy dopływ 
Sanu. Nazwa całkowicie od­
osobniona; brak konkretnego 
materiału porównawczego nie 
pozwolił pro!. J. Rozwadow­
skiemu na definitywną wypo­
wiedź. Słowiańskość jej pro­
blematyczns. 

go na nasze tereny z polud- l) 
nia. Mezolityczne znaleziska 

Dane etymoloJil 
nazw neeznyeh opracowłene 

r.ostały na podstawie pracy 
prof. dr 1. Roozwadowsklego 
.,studia nad IlUwami wód 
lllowlańsklcłl". 

W badaniach nad przeszłoś­
cią kulturową i cywilizacyjną 
mają znaczenie nazwy rzek 
dużych, spławnych, będących 
szlakami komunikacyjnymi. 
Imiennictwo dopływów wod­
nych, rzeczek drobnych w du-

o b s y d i a n u grupują się 
wz.dłuż Wi.!;ły. Z młodszej ePO-
kl kamienia (neolit 2.500-1.700 
lat pne.) obsydian znamy jut 
z dorzecza Wisłoka. Odkryto 
go w osadzie kultury ceramiki 
wstęJ:owej ry ej. przypadają­
cej na lala 2.500-2.3()0 pne, 
w Bo!(uchwale (pow. Rzeszów) 
l na terenie v.·si Kraczkowa 
(pow. Łańcut). 

W Innych późniejszych kul-

Z) B. Grokow. Ruł KIJowska. 
3) Dane dot cr.~ce n stępn h 

okresów -związane • hydro• 
gufl., l osa.rtn lctwem umlts~· 

u.one t.osta.ną w Jedn :vm & ko· 
lejnych numerów .,Nowin 'l'y• 
rodnia". 

------ -- .- -

zten1L r:Aękno 
rzeszowskiej 
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Matysóu ka k.olo Rzeuowa zwana także .,Rzr~zowskq 
Szwajcario,". joto: W. PIĄTKOWSKI 

W i s ło k, W l s ł ok a 
nazwy te związane są etymo­
logiczn ie z Wisłą , która wY­
wodzi się z pierwiastka V e i s 
oznaczającego cieczenie, pły­
nięcJe. Pier lastek ten wy­
stępuje licznie na terenach 
zajmowanych przez ró:ine lu­
dy, Celtów, Germanów, Bał­
tów, Słowian. Oznacza on 
ciecz rozlewaJI\c• się, wydzie­
laj ąc• zapach powstały z roz­
kładu roślin wodnych. 

S a n - nazywany po ma­
łorusku S i a n. Nazwa San 
·es t bardzo stara indoeuro­
pejska; charakteryzuje nie­
które rzeki o bystrym biegu. 

,.G:a:N'IUSZ, lolóry PMYP"cSic:l•m ra.ar.eJ t.d~łcn 11\te~a bar- &lałatnołal poUtyet.nej, ul!loN>- tur RubLtwtetn, «)1. 04twórMJ w1al.e lM do najwywycb s.alet 
J ra równilit n.a fcn'tepj.IJILe", wy- d!71~ pow'ciUUwa. obial.rt)"Wna, 11.owan~ .t.nowi lnem premierL PadereweldeJo prl'Nta.je by6 jut ph..nlstyoznego kunsztu. Prt.ymftć 
ralllł 111 41 lt1edył a PIOderł!W11lelll .,kameralna". a.rtyllta wraca t.nowu do m;yrm •o ze,pewne rewelaoj11, ale ja.k ~wy- trz;eba równlet, te chyba nikt w 
kompozytor franou8lcl Saint, - Uozeń sla.wnego pedo.goca forte· tyota e tradoweJo. I teraz pr~y- kle 8ła.wa, legenda ma oddecl\ tak wielkim stopniu nie przyazy­
Saen.o. Powl&dzenie to tratnie planu, Teodora Lesutyckieg<>, chodzi\ lata nejwt~szych trł•Jm· dlutszy - grze, która etracila nll &ię do poiJularyzacj l Chopma 
cha. kt ryt.uje WM.echstronn4 karlerę wl tuorowskll roz.pocz'!ł !ów l sukce3ÓW. jut zasadn i CŁo bla k daw- zagra•nlcll, co wla!m.e Paderew-
d7ll alalnoł~ a.~yety, jego nlewy- Pader..,ws.k:l0 IJt<>sunkowo późno l Paderew&kń naletał do tych nej świetności, nadaje w d•l- ak:!. 

azwy rzek o podobnej piso­
wni występują w szczególnoś­
ci na obszarze zamieszkiwa­
nym niegdyś przez Celtów, 
znane są w dorzeczu Wisły ; 
Dniepru. Między innymi wy• 
mienić można następujące 
rzeki: Sanica. San a (wpada­
Jąca do Wisły p od Zawicho-

ozerplllnl\ tyclow11 aktywnołć. byn&j~Tl11Ó nie jako ,.C'UdOwflt siewnych lud:r.l, któmy jut za ty- azym ciągu ów !ucynu)I\CY urok, w osta>tnim okr e ewego ty­
ela, w IAIJtach trzyd:r.lestych, oa. a­
dły w Lozannie artym& pośw1ęo!ł 

•lę dzlał•lnołol pedagoglcz.ne.j 

Sr.tuka odtwóroza, lcoml)Ont'Jwan:e, d~eeko". Dopiero od r. 188! eie potra.tlli ał.wort.y~ wlasn11 IJ!lnle 1 pn:y.l<uw&ji\CO dz.lato 

teml, Sona - onia, Sana (w 
Bośni). Sann - San (w Sty-

Kurs dla 
instruktorów 
muzycznych 
W ojewódzki Dom · Twór­

czości Ludowej w Gdańsku, 
na zlecenie Centraln gc 
D: mu T\v czości Ludowej 

Warszawie, organizuj~ 
i{urs dla m truktoró v (dy­
r ygentów) amator·kich 
ze:;połów muzycwych. 

Kurs odbędzie się w 
SJ zybnie (woj. olsztyt1-

dma"'Lnoł~ pedaJoJiom.a l wy­
dawnleu., a obok t.,o równlet 
polityka - oto óllledmny, w ktore 
angażowal lłl ę czynnJ.e, całll swo· 
jll osobowości'! Dlllsiaj, .CdY oce­
nlemy dzlałalnoal~ Paderewakie o 
z pewn J per"l)ektywy, ryeuje się 

ptv.ede wszyslil<lm sylwf!tka wirtu­
ou, Jedne!llo s ,.królów" ez.y 
"lwów" fort&pianu, otłowleka, 
który prt.et !I?A!re.( lat !ueyttowd 
publt Cl2lnOŚĆ 8WOjll Jrll. 

Padel'ewllld był typem wlrtuou 
romentyczn o, wirtuoz.a w wlf!l· 
kim etylu, przecłłułal wywoou,ell 
al11 a poOZI\t'lfów wieku XIX 

ell<'l dynaetd• mll2y'l<ów - od­
twóreów. Okr• młodołoi artyaty 
- lata "-t•, 7ł-'te - ~ przem".. 
lata, kńedy cała mur:y'keLna Eur~>­

pa znajduj 11.11 j8117.CZe pod wra­
ten.IM!\ ery Fl'4lnci~nka Liszta l 

ntonie o 1\ubinstl!'lna. Wlrtuoz 
rom antyO!lny, niem-.! w równyn1 
stop u co .er • z.ae1ei< al, prz.y­
CII\g ł Ojl\ po ecll\, IIWym wy­
gładem ~ewnęt>mnym, awym ges­
tem. Dlatego może MA.elllj cł. 

którzy nie wlik1 l Paderew®kle­
go &ri)I\C go "na tywo". mu~ą 
ntleć no podstawie u5tnyc.-h rei•· 
oj! tylko ot be pojęcte o je.co 
Ktuee. NI,Jrand o płytowe an1 w 
oto:śo! nie oddll lll utai Istoty 

s·c:~l od 3 do 26 ierpm a 
'-r. Zgłoszenia kandydatow. 
n · ~ i adających co naJmniej 
• , ną praktykę lins1lruk­
' r~':ą (wraz z życioryst'm 
:'7. za<w1ad'Z!>il'liem 0 pra ylu lnl erpr •o l. Byla tn n• 

,. zesp"'lE' amator·k m\ romantyom~a , tywlołowo - na•tr·•· 
1 ~"ŻY kierować na adres: jo a, n .. st .. w!on na wywoływa.n.P. 

• ' :>'~".rćdzkl Dom Twórczo! Wlelkrleh W?:ntsteń, C\ębok reh 
~ ud e1 _ G ańsk u1.

1 

emocji!, styl pev.-ru~ jut d a 
•·-nenna 3s '35 do dn ia 10 nu mało w8J)Ółcumy, tym n:e· 
• mnt.-J uw!Ot.e jf!Sl« wywołUJ!\· 

" • · 0 zgł zeniu kandydat l cy s'lne wr enie. P der . ki 
-•,· 7vma s z zeg6ł e inf r- l t ·ktowlll forteplan ,.orklertrn-

. vo", syn~!OIIItC'2l'\le , j:o()d'>bin' f! j.1k 
ma:;e. t>o czyn.ll L!.m. Dnstaj wydaje stę 

W 15 ROCZNICĘ ZGONU 
(miał wów :M lat) tyo!e Pa-
cler VSl<i i!IO i .t41 pa.wnem l 
Je ro",l\cych sukc8!6w ertystycl· 
nych. Daje szereg koncertów w 
kraju l zagrarucą. ortbywa plf!r­
w~ podrót arty11tyc:m11 óo St•-
nów Zjednoczonych. W owym, 
Zillmknlętym wybuchem I woJI•Y 
św iatowej, nkre9ie awei!O tyc.a 
Padeiew81d dnAć lnten.sywn•e P.•­
śwlęca ę pr•cy komj:o()zy r&k.'el 
(opera ,.M..,.ru", 5)•m!onda, aze· 
reg utworów !ortept.anowyeh, ao­
naty). Dlll , oczywiś e, patl'lt.ytnY 
na tę "órC'Wł~ mn' entm-.jasty 
C'l'l\le n t w~pńłre ni . w k órych 
oou<'h a ~ k.ompoz cjl P•· 
derewskJ.eJo podnosił nA.ew.,tpl'-
wie be-zpośredni U'l'Oio! ~~ 
wirtuou. J to m yk be> 
wlęknych amblotl, ra.ct.eJ ma.rgl­
nesow•, jak. pn." •atnle u wlel­
k'.ch rtu<nów, Ja-kkol •tek kom­
ponowana z ntew.,t,:~Uwyrn ta­
lentem. 

P Okrl! woje:mytn, okres e 

legendę , Jctóryeh mo nuwiako 
lltaj f! alę pewn)m aymbolem war­
tości wyoltnych. N letal do lu­
dzi , którzy n\f! broni., ę przed 
rozgło•em, t:~rzf!d omakarni pu· 
bliotnego uwlelbleD' a, więcej -
Jetóryn~ t przejawy wyd•Ją ~~>ę 

niezbędne dla normalr. o rozwo· 
ju ich ..-tystycz.nl!j kariery. To 
co u j@dnn tek o m1emym talen­
ole byłoby 1.wyklą megalomanią , 

w przypadku Pader~ki ego ""­
b!erało cech jedynie ak riów, 
wepleraj,cyel\ jego artYI!lyC!Zną 

sylwetkę. Odbywa .-erp podró•y 
artystyornych po Europ e t ,!;•a­
nach ZjednoC'?.Onych, w~ęd 't~ 

prt.yjmov.-«ny t. niebywałym entu­
ZjMJmem . PrzYJaźni 8ię nlem31 ze 
wszystkimi •ybłtnytni Judtm\ 
ówet.etmej Europy: orty--tam! , pn­
lltykaml, mę.""'' anu . w la ch 
międzywojennych, w okr "' " 
ldedy e-otrady rnczyna III opRr.u­
' '' ywać tacy p1am ci. ja Horow1tz 

hnabel, K IJ!, BacAla;a, r-

2lrem11 C7.ar samego 1\&a.wl&ka. 
Repertu r Paderew11kłe o obra­

cał Alę t.asad.nicz.o, w kręgu mu· 
zykl! klasycznej l przecle Wtlll:y,.,t­
k'lm w kręgu muzyC'lllego roman­
tyzmu, do muzyld! nowszej n. e 
'l>iągal. Beethoven, Chopin, Llszl 
nale7.f!U · do jego ulubionych kom 
pozytO<·ów. A więc mu1yka .,rte· 
czy wlelldch", wieikich Uc-l.uć, 

n&mi ętnośel, ge tów (w wypadku 
Liszta, nl...tety, e7.ę11to tylko re­
tów), patetycznych wybuchó·N, 

muzyka t.awsz.e coł ,.wyrah.jąc•" . 
Upod<>ban.lo muzy=e Pa<lerew­
s'<lel(o pozo &Ją tu w jakiejś lde-
lnej -r.godzle <:.e Sj:o()!!Obem j e~:o 

tycna l t.e stylem łl!go gry 
~z.cz.ególiJie zasłyn111 Ja·ko lnter· 

pretator Chop\na. Wytworzy• 
wla!l!ly stYl odtwórczy muzyki 
chopinowskieJ, st l upewne 
zbliżony do wi7.jl Chnpt.r.a XIX­
w ecm~go, romantycz.n~ - UC'lU· 
olo ·.vego. Grać u w~>ry Choptne 
.,Jek Paderewskl" nfllet lo pnez 

Jego uczniowie to: H eonryk s~ om­
pka, Stani ław Szpmelskl, Ale­
ksander Brachockl, Zygmunt D:t­
gat, Albl!rt Tadlew kl. Równ:et 
z ostatnich lat pr7ed wojną datu­
je lllę pNica (wspólnie z muz.yt<o-
logtern dr L. Bronarsklm i p1an1S• 
tli. J . Turczyńskim) nad nnwym, 
pełnym wydaniem dueł Choplno. 
Wydanie to r.godnle uznane przez 
znawców z.a wzorowe 1 do ty ~h­
otas nejle~e. realizowane j!!st 
obecnie przez Polslde Wydaw-
nletwo Mut.ycl'ne. 

Po upływie plętna«tu lat od 
hwU1 śmierci arty y żałować 

tylko nalety, te tak ~tosun'<owo 

mało jest m<~terlałów przekaz"j ll 
cyeh bet.pośrf!dnlo jego grę. Ow­
cze ny (wlększQść na~~rrań pocno­
dzl sprt.ed r. 1930) P<>r.lom techni­
ki reprndukcyjnej t>l!! pnwalał 

na oddanie wl<'l:ys k ch n•1i .~t­

nlej!!zycłl cech stylu lnte'l'preta••ji. 
Zresz.tą li'ederewsld źle się czuł 
przed mikrofonem. 

Istnieje ur.:ewne j~~cze gcLt:eł 
w a•rchlwacn filmowych ,.SQnd­
ta K.tężycowa", film lila.,,. 
zr692ltą , ale cenny jalro dokument 
utrw&lfljący bezpośrednio post11ć 

arty Y i Jego ł( l ę. Z t ·ch C'lysto 
Jut hl torycznych \ ·tględów war­
to pomyśleć o jego odgrzebaniu 1 
dołą~enlu do serii pamiątek po 
jednym ,. o•l8tnlch \"lrtuozów w 
wielkim romantyc•nym ~tylu, 
wiTtuo,ów epoki, w której dla 
pełnych przeżyć muzyczny~h 
tJiezbędne było ich wlzualn!! 
u:oupetmenle. 

BOHOA~ POCIEJ 
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O PLOCIE • 
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czyli Wizerunek "aktyz.visty" 
'lf iJA w ty m roku 85 lat od da­
lłl ty urodzin jednego z czoło­
wych naszych pisarzy ludowych 
- Ferdynanda Kur asla, k tóry 
przyuedł na świat w roku 1871 w 
SObowle (Tarnobrzeskie) w chłop­

Iklej rodzinie komorn iczej, a skoń 
ezył tycie przedwcześn ie w 1929 
roku licząc niespełna sześćd zl e­
aląt lat. Dorobek pisarski Ferdy­
nanda Kurasia obok poezji (zbior­
k i: ,,Spod chl<:>psklej strzechy" -
19&5, ., Wlą1.anka z chłopskl eJ ni­
wy" - 1909, "Dzwoń chłopska 
pleśni" - 1913, " z ojczystych la ­
nówu - 191łl "Na nowe tory .. -
192S) ciekawe pamiętniki "Przez 
ciernie tywota" (1925), do któ­
rych przedmowę nap isał Stefan 
ZeromskL 

Pned cl.woma laty w Bibliotece 
DltWnych P lsarzy Chłopskich wy­
dawanej nakla<lem Ludowej S o.~l 
d1llelni WydlllwnlO'lej ukaru.l ~;lo; 
wybór u~worów Kurasia w WYbO 
l"llłł l ze w.o:t~pem Stanisława P ie­
tlllka. Jak si:usz.nie stwlel'd ze IIIU­

tor p~owy, "Kuraś tył dlut­
•Y czae w obałamuceniu ideo­
WYm l n~e;Je.cltntokTotnle głosił w 
•wyoh wlersza.oh na rzucone sc>~le 
h.-., talszywe 1 wrogi e ludowi. 
Potra:ttł jedma•k na k:llka lat prz~ 
AmierolĄ odn-aleźć gwoją właścl'.V 'I 
d.rogc 1 etać się wyra~clelem dą­
td l pngn leń bie<ioty cłlłopskl("j, 
jej unagllń o wn:wolenie IIPOłe-

ccn.• .. l 11&. 

• • • 
Z KO~COW!:GO sprawozdania 

Wojewódaklej KomisJI Orga­
nlzaeyjneJ Przegli\du W ie jskich 
ZMpołów Teatralnych wynika, t • 
w PrzeglĄdzie udual wzięły =u 
leiJ)Oł;Y :& tc~mu calego woje-
wództwa (na 3&7 r.gloszonych). 
Wbód 2411 rr.e~~wsklch zespołów 
114 to •wietlice gromadzkie, 
reszta u• - to 158 świetlic w lej ­
akich tnajd uja,cych si~ pod ople­
k- ZSCh. Należy podkreślić, te 
w tegorocznym Przeglóidzle do­
bre wyn!ld przyniosł a akcja szko­
leniowa dla retyserów świetlico­
w ych, a zwłaucza trzydn iowe se­
minarium zorganlzowa,;,e w Prze­
myślu przez Wydzl ał Kultury 
Pw:RN i Woj . Zarząd ZSCh 
(14--~ marca) . Dużą pomoc oka­
WY takte Przeglądowi po w la to­
we kolektywy Instruktorów tea­
tnlnych. Jdli idde o stront: or­
ganlaacyjn~. to na j ep\ej wypadły 
takle powlaty jak P rzeworsk, 
t.:ańcut 1 Gorlice, slablej nato-
m \ut przygotowano 
P.rzeglądu w Przemyślu, 

imprezy 
Luba-

e>.owle 1 Jarosła wiu. Dobrą po­
s tiiWf! 1.e~połów t~atralnych dało 
s\~ >.twwatyć w R zeszowie, Gor­
licach, Jaśl e 1 N l•ku. 

odtyć tam ~nowu kult Fr edry, 
ktot·emu Ft·eru·eum służyło przez 
długie la ta . 

B IM BAS m ia.t murowa.nq 
op inię . I aktywny i c::uj 
ny i zamiłowany w k o­

l ektywnej pra.cy. A jaki wyro­
bionv... powiedzieć cvta.t i to 
nie byLe jaki to dLa niego j<.~.k 

P OKAZ bryaad ar tys!ycl.llych zjeść kromkę ch.Leba z masłem. 
Zw. zaw. Metalowców odbył Wyniki pracy tez mial, iLe on 

się ostatnio w Domu Kultury to wniosków (konstruktyw­
WSK w R zeswwle z udziałem nvch.) Z p:>nerzonej J)!atformy 
zespołów z Dęb>', Mielca, SLalo- ponawyciq.gał. I!u Ludzi wyc tq­
wej Woli 1 Rzeszowa. Sąd kon- ganiem na wierzch. konsekwe"l 
k msowy złożony z przedstawi- cji zmobilizował. Ilu swych 
clell organizacji spolec~nyrh, w.t asnym prz1Jkladem uaktyw­
clyscyplln ar\ystycznych 1 prasy nlł - to doprawdy trudno zli­
plerwsze, miej sce przyznal bry- czyć. Toteż nieraz priewod­
gadzle Zakładowego Domu Kul- niczq.cv Ciap~r.,ki (jeszcze za 

woli, swojej kadencji ) ma.10i.al ... daj­tUl' Y 
która 

ze S talowej 
odniosła sukces 

w c ie mi stu B imbasów, a ja 
wam dopie ro pokażę.. . Zapyta 
nv co on też .pokaże z: jednym 
B1mbasem, którego ma. i tvml 
z dz iewięćdz iesięciu dziewięcio 
ma, kt6rych. mu brakuje, prze­
wodniczq.cy Ciapenk i (j!'szcu 
za ~woj ej k adencj i l grCYmko od 
powiadał: Dokonam przełomu ' 

pełni ;.:aslutony zarówno ze 
względu na redakcyj ne opraco­
wu.le p rogramu (prze-znaczonego 
dla jednego z oddziałów p roduk­
cyjnych), jak l ze względu na 
swobodę wykona ni a . W programie 
tej brygady <>bok sekstetu ryt­
micznego mieliśmy występy pio­
senkarek l piosenkarzy, a wszyst­
ko zgra b nie i bezpretensjonalnie 
powiąza~ w calość utalentowany 
kon1eransjer Tadeusz Grabar a . 
Duto utalentowanej mlodzletY 
pokazały zespoły estradowe Domu 
K ultury WSK w :!tzeszowle (zwta­

Rozwinę szeroki front watki! 
Uwypuklę i1ttotne braki, obok 
i stniej11cvch n.iewq.tpLiwvch o-
31iągnię6. 
Cóż kiedy dziewi'ęć~sięcw 

d~iewięciu B imbasów brako­
wało. 

!llicu t.eńska trójka wokalna pod Zważvwszy na to, co w iemv 
klerunkiem p ro1. Hejdy, zdolny o. B i m:ba&ie, n.lkomu nie wyda 
Jlu1.jonlata 1 lntell!(entne recyta- 81 ~. dn_wnl!m, U gdy zakŁadano 
•orki), a le lednocz.,.nie WYłtl\PiłY spóldZlelmę produkcyjną W gro 
braki tekstowe1o o!)ra~owanl a 1j m~dzi e Ja.me .udzie 9 imha.s 
!)rogram u, ." czym lLteazów wy- mll.'!3~~al, wta.+nte on z przy­
ratnie tęp<>wał staloweJ Woli ; kazama prezesa Ciaperskiego 

• • • · ~ (je~zcze za. jego kadencji), .tt~-
' nq,l w pierw.tzvm rzędzie b<•­D OROTKA" - pod taltli nu- joWI'Ioil<. t'rto 0 &półdz:ie l czą spra-

- Przejawy Wrogiej dziaŁa l­
ności - l'ZUctt B •.mbas. 

W raga pntaW(l wobec 
1.vtadzv ludowe) - od.p1.rl szl,'b 
k o Szachra jec. I<nnkret nie obli 
watetu Sza~h.rajec - rze kł z 
naciskiem B ~ mbas. Jak km~­
kretnie? - obru~zvt się Szach­
rajP~. mato to nawyzy)J)rtl na 

mn~e j ak , .rię roztbiło gruntv 
Sobaczokietviczorwi? I z« c/:J? za 
to, .ie Soba.czkiewicz potowę 
$WOjej ziemi, ,i a kieś 15 m or­
gów córce odpisał, żeby s•.( 
usamodzielniła. 

tiJ, 

K t órej córce? 
A M Konstancji.. 
Przecież ona ma trzv ~a-

No to co, niech. 3ię dziew 
czvna za młodu przy~ do 
pra.cy na ro!i. 

W rubrvce - przejawy wro 
giej dlMtalno.łci - przv na.z-

wisku Rogalski nap;$ano: szc · 
rz:y wrogie p!otkt p Jd adresem 
.J rg:wóto tt>ł ,ldzy i.ud<' we;. 

Potem za.pi>·:tr~ ·· ktLl'lka Ha 
łćtr.za. M ial on co prawda 4 
morgi ziE'mi, ~ i !y najemnej tt•e 
zatru'ittiat, z o!low'ązknwych. 
dostaw się wvw ązvwat, al e._ 

B imbas, u rzejaw;1 wrogi e) 
dZi.al.aLno§ci Hala<'za? 

Szach.rajec: p'lWiPdzial, że 
m~ taki GS .,qdzieś '. 

Bimbas .. gdz ie.~" to znac.!y 
gdzie? 

Szach.rai er. no ... że nie szan~ 
je naazego GS. 

- Ho, ho nie szanuje 
zgrzl/tll'!l Bimbas. Ładne kwiat 
ki, dziś nie ·zanuje GS, a ju­
tro ltie będq. mu się p •Jdo ll •ll Y 
nasze granice na Odrze i NJJ­
sie... A dlaczego ten Halacz 
ta.k wyraziŁ się - co? 

- Ee~. roze szŁo aię o naWil­
zv sztuczne, Sprzedaliśmy Do­
si ebkowi tro<::h ę więcej nawo­
zów ho t() i ziemi ma duż'J i 
niech. by mu 11Vllll zap::ts na 
przvszłll rok zor<tal, aLe ni e 
większy r>iż 500 ... _ lOOQ k g. No 
i t<>mu Hala.czowi za'braklo. 

To on wyraz i-ł s i ę, ż i! mo: 
"gdzieś" nasz GS i że - mó­
Wi - kumotrów trzeba z GS 
przepęd~ić. A ja si ę p~Jtam ko­
go .przepędzić? - Wuja Ka­
perka? ! 

W rubryct - prze jawy wro 
giej dziala.lności - przv rntz­
wisku: .f{a!a.cz nap;.sano: sallo­
tuje uspołectrJiony handeL w iej 
sk.l. W ten .tpo 6b rOZI))Tacot.LY.t­
no je&zczt kilku "kulaków"· 

• • • 
Spółdzit!nia w Ja.mej "ow­

stała. WpraWdzie Bimba! pro-
Wił powstel pray Mlędsy- w,. At przyjemni e patrzeć b1J• 

zakłaóowym Domu Kultury .,Gór- lo M ieCJo ?TM, . 
n\l<" w Gorllcf.Ch amatorski tea\• -----------------lalelt. Gorliccy lalkarze wytt~wlli ,;, Ze~czql od teao, it ,.zaostrz1,1ł 
jut dwi e bdnle Andenena "$ . . , -tM!·kę kla&". Udał ri ę bowiem 

1 wl w. 'dd GRN-u, odnal.azl t4m nleja nlopas" "sio czek". w cur . ; kiego obvwatela Sz~ch.r!!J·c~ • cu zespól teatralny Mlędzyzakła- ~ ~ ., 
dowego Domu Kultury obchodził r~1ecze: Sluch.ajcie no Ob1JW!l­
urocr.yścle lO-lecie sweJ p racy te u Szachra1ec· yY'll' że ta k Sl 4 
wyatawlając popularnĄ komedię wvrażę ro zgryzacte .ęprawv te­
Skowroń,klego 1 Slotw1ńokl ~go l rtnu od sa~ego ~olu. Znacie. 
"Dwe tygodónle w ra ju". z c>ka- , te tak ~ow1em Lttd~t . ~l ate~o 

Jl • 1 t 
. d l . bt l łattuo \ kolr.ktvwnte Mrd h -~ w t: a r.ei.pOfu wo e .,J u .. m . ~ . 

latów", któuy od lł lat n ie- 11 pozycJę, p OWt edzta!bl/m -:-klau•wego wroga 
p rzerwan ie blor11 u~:lał w pracy Ho, h.o _ odpa~ł S~hrajec 
teatralnej "Górn ika otrzymało , _ kulaków tam w bród. 
l"agrody 1 dyplomy uznan ia o<i l 
Zan11ctu Okręgu zwi 11zku zawo- A co to za jedni - Vl Jl1itłll 
dowoeao Gó.mlków. . Bimb.a.r - i Wyc iqg111lł zeszuł, 

,. • pOH-TI1ownł, .zr~W rubryczki -

O 
AMBITNYCH planach reper- słowem kartotek fi i c;zekai a' r a 
tuarowych przemyskiego z:md % nim ~ówek. s_za.ch.rajee 

PDK świadczy przyaotowana obec P un:al, po ltctvł cos na pal­
nie pozycja: ,.Cyd" Cornellle'a w 1 ca~~d\ tzecze: Roga~ski. 
przekładzie stanisława Wyaplaf1- ~ ka to<t P· ~ ·~~ b~mba•owe; 
•kiego. Wystawlony po ru p ierw- koT_ R ece 

1 
~· a.,...o ł'l ę nazwu-

azy w roku UM " Cyd" nalety do 
1
• • ~a .s t . . ..,_ . , , 

- .... Z'lfml .... on !'11.4 t••. najznakomitszych traged ll litera- 1 Z0,30 m6rg? 
tury światowej 1 zbudowany jest l _ En: ... mni eJ _ w rubT1/Ce 
na charakterystycznym dla kta- i _ iloić ziemi 
eyczne,;o dramatu ko nflikcie mlę- i mni eJ. 

napisano: 

d:ty mlłotci- l obowll\zki~m . ! _ Sił ę r ObOC%q _ ci4i;nq,l da 
w pnzemy kim PDK reżyMtrUJe l !ej B !Trl.bas - zatrudni«? 

"Cyda" Janina Górska, której l _ A do czego? Do tvch. 
ten. zespól teatrelny zawdzi ęcza 1 trzech. m -:> rg6w? _ zdziwił stę 
$WOje poważne os l ó\gn l~c l a arty- 1 Sza<'hrajec. 

' l 

testOW'll przeciwko przyjęciu 
''?.:; ga; •k:e}o, Hałacza i kilku 
l n nych "kuhków", dziwiŁ .~ i ę, 
że nie przyJęto ani Dos iebka, 
ani ~u;;a.,:;:l. iewic!a. ale spół­
dzieLnia. jest, tylko B i mbasa w 
niej nie ma ch.oć w Jasne; 
m :eszka i ma tam gos-padar­
stwo. Dlaczego? 

ROZf:3Zio się o płot, o z1.111l­
cza jny plot! 

W szy,. ,'il u~ze .• tnicy z:ebranicr., 
na któ rym .p<Jstanow:ono zato­
Ż1JĆ ~pócd i e ! nię p'lm~ętajq, j:1k 
to B imbas zapytany, dLaczego 
·on. to nie w ,tq.pil do spó!dzie'­
ni - - odp·>wi edzial w krótkim 
zwi ęzŁym przemów ieniu: "W 
trosce o zdrowe podstaw11 na­
szej spółdzieLni produkcyjne,. 
którą W!lpieścitem na włas­
nym, że się tak wyrażę lonie. 
muszę clibać o tak zw.l­
ny inwentarz w spóldzie!ni. 
Cz11ż drod•y obuwatele ubral­
'byście wasze dr o~( e dzieci w 
brudne szmaty? Nie, oczywiA­
cie n ie! D latego jrt nie mogę 
wstq.pi 6 do s.półdzielm z taki­
mi podlymi zabudowaniam i j s 
kie mam". 

Gdy mu odpowiedziano, te 
ma ba!'dzo p orzqdnv dom, sto­
dol ę , do!:l rq. stajnię i to zre .~z­
tq nie je.'l't tnkie ważne, Bim ­
bas odparł: T ak, ale p lo t obY­
watele, .p 'ot za stodolą fatal.­
nv. Ja musze dbać o dobre 
imi ę spt\ldz'elni, o ;e; honD?'. 
A t'llcl płot ja.k m ój może po­
psuć opinię świ ętemu. 

Spótldz~etnia pracuje, rohie 
1ej dr.>b1Jtek . A Bimba.!? Akt11-
w isttl Btimbll.! naprawki płot. 

MACIEJ SZCZEPAJ'J'SKl 

Sewer ynlei CZy wt:lą!eł 
m oje ttloneome okula ry T 

- Coś t111ld M1U\..!1y7 
- S tarzy prr.yj~dza) 'l w od-· 

wled~ny. 

N A ZAPROSZENIE Zarz11du 
Wojewódzkiego TPPR ba wU 

w nauym województwie Racltz. ec­
loi Woj>I.KOWY Ze51pól Pieśni l 'Nń ­
ca. W boga tym programie k on­
certu znalazły się pleśm radziec­
kie, u.kt'almikl e i polskie w wyko­
n aniu doskonalego chóru męs­

k.le8<l z towarzyszeniem \t'l a har­
monistów oraz występy bale tu, 
który pokazał m. in. sult'ę żol­
l'l ierską, tańce ukra ińskie, moł­
dawskie l rumuflslc.i e . G<>ście ra­
dzieccy występo ·all nle t>l k o w 
Rzeszowie , ale dal! również kon­
certy w K olbuszowej, Mielcu, Dę­
bie, Przeworsku 1 Łańcucie . Zes­
pół radziecki był wszędzie przyj­
mowany bardzo 'erd~cznle. 

~ tyc?.ne - z "Niemcami" K rucz- l W rubryce - siłtl najeml'l! 
kowsk ! e~~:o \ " Piatonem K recze- - Bimbas zap~sat: n i e zatrud­
tem" Korn ie jezukil na ezele . nkl. w nawiasie: chytry kulak. 

- Mamo l Moiesz otw<>t;"ZY~ 
konM>rWę rybnĄ l 

ROZKOSZNA dziewczyna" -
" to tytuł nowej premiery 
przemyskiego Fredre11m . ,.Roz­
kosr.na d zlewcz)•na" jest kome dią 
mur.ycznl\. czy tet jak zapowiada 
afisz Fredr eum - operetką ko­
medl<:>-muzy cr.n •, Ra\ta Benatz­
ky'e!IO w przeróbce J uliana Tu­
" '\ma. Przedstawlenie wyreżyse­
rował Stefan żóltowskl prz~· 
współpracy Dartuty Kowalowej 
(układy taneczne •i ew<:>lucje) . 
Oprawa scenograficzna jest dz'e­
lf'm Hallny Kropi.ńskiej. Strono: 
muzyczną reprezentuje orkiestra 
'l'owarzystwa Muzycznego w 
Prze;nyślu pod batuta Jana RY­
Cll!& j a . P rem iera komedii muzycz­
nej Benatzky 'ego zdan iem m\esz­
.k&ńców Przemyśla wypadła inte­
resująco, grano ją lekko, żywo l 
z temperamentem, jak'ego wyma­
ga ten rodu .\ sztuki scenirm<"J. 
Niemniej jPdnek we Fredrrum 
dn je się o::- ta tnio 7::t.Pważ;o.· tf"n­
d.enC(ja do je<ino!'Otr<>nnie rozrywko 
wego repertuaru, co słoi w pew­
n • j sprzect.ności z tradyctaml e ­
gc teatru. Sądzimy , t e powinien 
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TROCHĘ CHE:\11[ 
(wg pomysłu Tadeu.su B ara z Kosiny) 

Wj:i'sać dośt'<>dlkowo zn<~•loi chem-lm.ne pon lze.l 
wymlen•lon y"h p i,.twlastków. Llt,.ry zu.n acrtone 
w kótkach czy ane kol e jno d•d·Z'I rozwtl\zan ie 
k'tórego początek na l.,ży odgadt~>\Ć. 

P ierw '>R ~k.!: polon, dy~proz.. ko ba•\t, woltram 
a1sen, krypton, wa.pń, m.angan. sód, red , knem, 
· kt n. t~~""l.n e-t, uran , brom, h yd, neon , Klm, 
b"rkel, lit. 

Za rem .. ą7.a Ie tyeh u.~~tad8 p t n dopt•-
ld~ przy adresie red H'kOj:l " RO?.r )I'W'ki Umysłowe" 

-pr·~aotone IIĄ do rozl.o .. owaJ'Ida 3 nagrody (bony 
ladążkowe). 

ROZWIĄZANIE ZAGADElt Z NR %0 (316) 

Ur.U{!ełnJan.ka : .,Meo T - tung". Taj emnica 
fo r emnego sześcioboku: Jako naJwiększl\ umotywo­
wani\ H oś ć trój kątów poda•no 68 

' agrody wylosowali: I . nna Gondek - Rt.e­
st.ów, II. B<l rbara Niewolkl ewl cz - B rzozów, lir 
Jadw'i'ka Mo.~now~ka - J a!llo . 

Na.grod ę a.u"'?l"Skó\ obr7.ymt.lj e F rar..cisr-e14: Hab~r -
O!Judee. 

(2 , l , 11) 
(t . 1. 4, 10) 

(3, s, ll, 13) 
(2) 

(3, 7, 8) 
(5) 

(4 ) 

(6) 

(7, ~ . 10) 
(1, 6) 

(S) 

(12, 13) 

KANIKULA 

J ut wako.oie , urlopy l wczasy, 
W bLurOtCh katdy no kol.,j &w~ oze!<a , 
Pwltkl\ stoi '! szkól mu ry i k la sy, 
A kto może z w jazdem n ie <tw:ek a. 
SŁum i i\ l11.sy, k16ni•JĄ s ' ę d rzewa , 
Swc>Im gośctom z !abr k i lu b z hutv . 
Wie t'Zyk z ląk.l za•paołly na \vlewa, 
Nuci j:lt aszl!'k we•olą " ą nutę . 
A gcl'z! e IndzieJ w Z<lWOdy z fa lam! 
Id;zi e .,;ch'l żo l(lówka po morzu, 
Pływa .. k wvnosi raz po rM. s:w~ rami ę , 
Bi ała mewo !!ZYb t>.l e w przestworzu . 
Wabi 'l rzeki rzefwiącł\ ową wodą, 
Kus1ą IIÓI'y - m e c:\owne marzenie . l 
Lecz tymora~em sko.ny~ta.m z ogr oi . 
Bo mam urlop dopie ro ... w j e..Oe111. 

• • • 
(Lio,.by om.~i'l •ylaby. które wybraone z po.-z­

~ególnyeh wle t..,zy l kolejno ulotone dad:lą ro~­
WÓI\Unie r.aoz naJlice &.l ę od .. ~". Uozb e octpo­
W18M~I\ katdorawwo tym samym sylabom. 

• 
To ty n ie wi..sz, t e \ 

'~ tym ~e>.:'nf • są modne ko­
stiumy dwu~ęściowe? 

Tato, mi e,ląc rue będz-i es-z. 
dostaw ał matów. Wy)ezożam 
r.a Kolonię. 

rys JERZY SIENKIEWICZ 
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